
Przedpłat* wynosi kwartalnie 1,25 mk. 
i  odnoszeniem w dom przez listowego 1.67 mk. 

O g ł o s z e n i *  
od drobnego wiersza 10 feaygow.

Telefon nr. 315. „Dziennik Bydgoski1* wychodzi codziennie z wyjątkiem  
świąt i niedziel.

Kedakeya i administracya znajduje się w Bydgoszczy
przy ul. Kościelnej nr. 10.

.

Numer 174. Bydgoszcz, sobota 1 sierpnia 1908. Rok I.
Ul<'2. iiti'* ... • •

Sprawy polskie.
W iec roboim czo-rzem ieślniczy dla  

Strze lna i okolicy odbędzie się w  przyszłą 
niedzielę 2 sierpnia rb. o godz. 4 po połu­
dniu na sali p. Palędzkiego.

Ponieważ na wiecu tem omawiane będą 
stosunki robotnicze, jako i  ważne sprawy, 
jest zatem obowiązkiem każdego, o dobro 
własne i  rodziny dbającego aby na wiee się 
s taw ił i  drugich ze sobą przyprowadził.

Polski Zw. Zaw. w  Poznaniu.
Zjazd T o w arzys tw  przem ysłowych  

okręgu wągrowieckiego, połączony z ob­
chodem 35-letniego jubileuszu Tow. przemy­
słowego w  Wągrowcu, odbędzie się w  Wą­
growcu w  niedzielę 16 sierpnia. Szczegółowy 
program  podamy później.

Rocznica śmierci B ism arka. Wczoraj, 
30 lipca, minęło 10 lat, ja k  um arł Bismarck, 
o j c i e c  b e z p r a w i  r o z m a i t y c h  i  za­
sady, że siła idzie przed prawem. Hakatyści 
w ypisu ją na cześć jego hym ny pochwalne. 
Pow inni jednak pamiętać, że ich czeka ró ­
wnież ten los co Bismarcka i  że za niepra­
wości swoje przed Sędzią Najwyższym od­
powiadać będą musieli.

Do robotn ików  i rzem ieślników  pol­
skich w  N akle. W  niedzielę 2 sierpnia br. 
odbędzie się w  Nakle na sali p. Grochow­
skiego o godz. 4 po południu z e b r a n i e  
f i l i i  n a k i e l s k i e j ,  na którem omawiane 
będą sprawy, bardzo członków obchodzące.

Każdy rzemieślnik czy robotnik, k tó ry  
odczuwa całą swoją niedolę, powinien, nie 
bacząc na żadne przeszkody, na to zebranie 
przybyć.

Goście m ile w idziani. Przemawiać bę­
dzie p. Małolepszy z Poznania.

Zarząd l i l i i  Polskiego Zw. Zaw. 
w  Nakle.

D w ojaka  m iara  czyli pruskie rów no­
upraw nienie. Równość wobec prawa, którą 
wszystkim  obywatelom Prus konstytucya 
pruska poręcza, zasadza się na tem, że Niem­
cy we wschodnich prowincyach mogą robie, 
co im  się żywnie podoba, gdy tymezasem 
Polakow i nawet swobodnie kichnąć nie wolno. 
Policya jest bowiem tego zdania, że łatwoby 
mogło przyjść do rozruchów, gdyby Polacy 
publibznie coś u rządzili jak  pochód itd., bo 
N iemcy m ogliby się tem rozjątrzyć. Zato 
hakutystom wolno wszystko urządzać, nawet 
w  nocy wolno im  na publicznych miejscach 
hałas urządzać jak  to m iało miejsce w Po 
znaniu, gdzie to jeszcze policya porąbała 
pałaszami tych obywateli, k tó rzy  się na ten 
zbytek wolności oburzali.

Gdzieindziej znowu władze dają grube 
sumy na zjazdy niemieckie, fundują wspa­
niałe premie itd. A  Polacy? Patrzą na to 
wszystko spokojnie. Potem idą do władzy 
i  też proszą choć o okruszynę te j wolności, 
k tó rą  cieszą się Niemcy, a do k tó re j tak 
samo mają prawo. A le  odpowiedź zwykłe 
jest jedna: N ie wolno, boby m ogły powstać 
zaburzenia!

O tem pruskiem „równoupraw nien iu" 
świadczą dwa następujące doniesienia:

„Soko łow i" poznańskiemu zakazała po­
licya  urządzenia zabawy łatowej, k tó ra  od­
być się m iała dnia 2 sierpnia w  Urbanowie. 
Jako powód podano — możliwe zakłócenie 
spokoju publicznego z powodu naprężonych 
stosunków narodowościowych!!

Również cofnęła policya pozwolenie 
dane Sokołowi wildeekiemu na urządzenie 
zabawy w ogrodzie p. Switalskiego.

W „P o laku" katowieekim czytamy, że 
nauczyciel m uzyki p. Budzyński o trzym ał 
od rejencyi pismo, które w  tłómaezeniu 
b rzm i:

„Stwierdzono, że Pan udzielał w  K a to ­
wicach i  w  K ró lew skie j Hucie osobom nie­
le tn im  nauki śpiewu polskiego, nie mając do 
tego pozwolenia potrzebnego od władz. N i- 
niejszem zakazuje się Panu dalszego naucza- 
czania i  zagraża się Panu za każdorazowe 
wykroczenie przeciwko temu zakazowi g rzy­
wną 300 marek (!) a w razie niezapłacenia 
za każde 10 marek 1 dzień więzienia.

Podpis nieczytelny.)"

Potępienie polityki antypolskiej 
na tle prawa o wywłaszczeniu.

W  jednym  z najpoważniejszych mie­
sięczników francuskich ogłosił lite ra t fran ­
cuski B e r t r a n d  A  u e r  b a c h  a rtyku ł, po­
tępiający uchwaloną niedawno ustawę o w y­
właszczeniu, z którego podajemy najważniej­
sze ustępy.

Niemczyzna — pisze pan Auerbaeh — 
zdobędzie nowe pole w  rozszerzaniu się, nie 
w  dalekich kra jach jednak, lecz na ziemi 
należącej z dawna do państwa. Germanizm 
zjednoczy się na powierzchni 70 000 hektarów 
dzięki swej działalności kolonizacyjnej. 
K i l k a s e t  n a i w n y c h  s t a d e ł  r o l n i ­
k ó w  n i e m i e c k i oh.' z  o s t a n i e  p r z e ­
n i e s i o n y c h  n a  z i e m i e  p o l s k i e .  Tak 
zadecydowały władze publiczne Prus przy 
pomocy środków pozbawienia narodowego, 
które na k ra ju  wschodnim Niemiec, na jbar­
dziej w rażliw ym , zapewnia zachowanie k u l­
tu ry  i  s iły  niemieckiej.

T ak i jest przedmiot, taka jest treść 
ustawy o wywłaszczeniu, niedawno uchwa­
lonej. ‘ U staw a ta  jest przyznaniem  
urzędow em , że Polska należy do um ar­
łych, których jeszcze za b ija ć  trzeba, 
jest ona jedną jeszcze o fia rą  dla pro­
chów starego Fryca.

Po takim  wstępie podaje pan Auerbaeh 
dzieje prześladowań Polaków w zaborze p ru ­
skim. M ówi zwłaszcza o kom isyi koloniza­
cyjnej i  o ogłoszonem przez nią sprawozda­
niu, s t w i e r d z a  j e j  z u p e ł n e  b a n ­
k r u c t w o .  T o  b a n k r u c t w o  s t a j e  
s i ę  d o  p e w n e g o  s t o p n i a  p o w o d e m ,  
i ż  r z ą d  w y m y ś l a  i n n y  ś r o d e k  b e z ­
w z g l ę d n y ,  p r z y m u s o w e  w y w ł a s z ­
c z e n i e  i  m i m o ,  i ż  j e s t  o n o s i l n e m  
n a r u s z e n i e m  o s o b i s t e j  w ł a s n o ś c i  
ostatecznie ustawę tę uchwała.

Czy rząd pruski będzie mógł pow in­
szować sobie te j po lityk i?  Nasamprzód 
stw ierdzić trzeba, iż pracował on tu ta j w  
m yśli program u soeyalistyeznego, przygo­
towując drogę i  kładąc podstawy dla tego 
przyszłego m in istra  pod kierunkiem  Bebla, 
o k tó rym  m ów ił W indhorst. A  dalej służył 
rząd osobistym sprawom w ie lk ich  posiedzi- 
c ie li niemieckich, których utrzym aniem  w 
swej większości, szczyci się. W szak to  oni 
radzili w yznaczyć nagrody dia tych ro­
botn ików , k tó rzy  z Niem iec przy jadą do 
ziem  polskich, zaradzając w  te n  sposób 
bezrobociem w  miejscach fabrycznych, 
a także  zastępując robotn ika polskiego.

A le  pan B illów  posiłkuje się robotą par­
lamentarną bardziej jeszcze przebiegłą. Jest 
ona powrotem do p o lity k i Bismarcka. B i­
smarck dla potrzeb w a lk i ku ltu rne j utożsa­
m ia ł katolicyzm  z polskością. Tak samo 
jak  jego poprzednik, p. B iilow , s ili ł  się, aby 
ze wszystkich stronnictw  narodowych nie­
m ieckich utworzyć blok przeciwko centrum.

Wreszcie, i  to ciągłe naśladując B i­
smarcka, pan B iilow  ofiaruje Polaków na 
całopalenie związkowi rosyjskiemu. Znana 
jest ro la  Połaków w pierwszej i  w  drugie j 
Dumie W ynieśli oni stamtąd, wzamian za 
pomoc, jaką ofiarować m ie li w  przeprowa­
dzeniu ulepszeń wewnętrznych, obietnice sa-

morządu — wstęp ich odrodzenia narodo­
wego. Ponieważ jednak byłby to szkodliwy 
p rzykład dla ich braci z Prus — czem zre­
sztą jest także niemoc A u s try i w  stosunku 
do G alicyi — nie jest tajemnicą, że N iemcy 
z rob iły  wszystko co m ogły, aby wstrzymać 
dążenia wolnościowe cara i  że wskutek tego 
powstała względem Niemców nienawiść 
wszystkich narodów prześladowanych w  
Rosyi.

Jedynie nienawiść posiały N iem cy  
dokoła siebie. B ojkot to w aró w  niem ie­
ckich ostrzega N iem cy, że Polacy są 
gotow i do boju i że ani Rosya ani A u- 
strya  nie m a ją  interesu w  uspokojeniu  
tego ruchu. A  m ogły N iem cy dać Pola­
kom w arunk i znośne. N ieprawdą jest jakoby 
z Polakam i nie można się było porozumieć. 
A ustrya  jest tego najlepszym dowodem.

Jak więc sobie wytłóm aczyć tę po litykę  
Niemiec? Nie ulega wątpliwości, iż jest 
ona w ynik iem  choroby rządzenia. Państwo 
pruskie uważa siebie za powołane do speł­
nienia świętej m isy i niemczyzny. M a  ono 
przeprow adzić try u m f bezw zględny ję ­
zyka  i k u ltu ry  n iem ieckiej, i to  p rzy  po­
mocy g w a łtu . Na co zda się rozpraw iać 
nad tajemniezemi pomysłam i dumy narodo­
wej, przekraezającemi wszelkie możliwe 
granice? Historya zastrzega sobie dia 
tych, co nadużyw ają  siły, s trasm e „ w y ­
w łaszczenie".

Dodamy, iż a rty ku ł p. Auerbaeha pisany 
jest na podstawie źródeł urzędowych nie­
mieckich, a także na podstawie prac niemie­
ckich o te j sprawie.

Wiadomości polityczne.
—* A n g lia  a N iem cy . W parlamencie 

angielskim  oświadczył m in ister Grey, że nie­
k tó rzy wrogowie A n g lii niesłusznie tw ie r ­
dzą, jakoby po lityka  je j zm ierzała do odoso­
bnienia (izolowania) Niemiec. Uczucia w ie l­
kich narodów — m ów ił — mogą się zmieniać 
z roku na rok, lecz śmiem powiedzieć, iż 
każdy bezstronny badacz h is to ry i ostatnich 
la t 20 musi przyznać, że A n g lia  nie zacho­
w yw ała się bynajm niej jako mocarstwo, prze­
szkadzając osiągnięciu dobrych stosunków 
W  ostatnich latach osiągnięto porozumienie 
z dwoma mocarstwami, usuwając ta rc ia  
i obawy zachwiania pokoju pomiędzy A n g lią  
a Francyą z jednej, a z Rosyą z d rugie j 
strony. Jeszcze niedawno było powiedziane, 
że po lityka  niemiecka nie opiera się bynaj­
m niej na tem, aby stwarzać waśń pomiędzy 
innemi mocarstwami. Muszę zaznaczyć, iż 
w  naszej polityce nie dążymy bynajm niej 
do tęgo, aby nasza przyjaźń z jakiem kolw iek 
mocarstwem m iała charakter n ieprzyjazny 
względem drugiego. Pow inniśm y mieć je ­
dnak wszelką swobodę w  wyborze przyjaźni. 
Jednocześnie nie dążymy do izolowania ko­
gokolwiek. Skoro zaś poruszyliśm y sprawę 
izolaeyi (odosobnienia), musim y przypomnieć, 
że i  N iemcy mają dwóch sprzymierzeńców, 
a m y nie uważamy tego przym ierza za skie­
rowane przeciw nam. Dalej w arto zazna­
czyć, iż zawarliśm y układ z Francyą i  Ro­
syą, przyezem brzmienie umów znane jest 
całemu światu, podczas gdy p o s t a n o w i e ­
n i a  t r ó j p r z y m i e r z a  d o t y c h c z a s  
n i e  są  o g ł o s z o n e .  W  ten sposób n ie­
ma zasady przypuszczać, że celem naszych 
porozumień jest chęć izolowania Niemiec.

W  powyższem m inister Grey dał odpra­
wę Wszech-Niemeom, którzy wciąż szczekają 
w stronę A n g lii, bo im  się nie w idzi, że A n  
g lia  przeszkadza nadmiernemu rozrostowi 
s iły  i  buty niemieckiej. Rozsądne gazety 
niemieckie przyznają, że Grey w ystąp ił jak  
przystało na m in istra  w ielkiego państwa, 
świadomego swej s iły  i  godności.



—* N ow e z ja z d y  p o lity c z n e  na  B ał­
t y k u  mają prawdopodobnie nastąpić jeszcze 
w  bieżącym roku a m ianowicie spotkanie 
cesarza niemieckiego z carem i  kanclerza 
rzeszy Buelowa z rosyjskim  m inistrem  spraw 
zagranicznych Izwolskim . Podobno także 
S to łyp in  ma się spotkać z Buelowem i  p rzy­
jeżdża w tym  eelu do Niemiec po swej 
podróży do N orw egii. Urzędowe gazety nie­
mieckie dotychczas na te pogłoski milczą. 
Jedyna „N ationa l Z tg.“  przeczy im.

—* Król E dw ard  przybywa, jak  już 
donosiliśmy, do Marienbadu i  to na początku 
sierpnia dla poratowania zdrowia. 12 sier­
pnia wyjeżdża potem do Ischlu, aby się tam 
spotkać z cesarzem Franciszkiem Józefem. 
Tymczasem przybędą do Karlsbadu prezy­
dent m in isteryum  francuskiego Clemenceau 
i  rosy jsk i m in ister Izw olski. M ają oni po­
dobno razem złożyć w izytę k ró low i Edw ar­
dowi.

—* Z  A fr y k i  dochodzą do Londynu no­
we groźne wiadomości. Oto Zulusi znów 
spiskują, a powstanie ma wybuchnąć już 
w  k ró tk im  czasie. Podobno mają się do nich 
dołączyć także inne szczepy w im ię hasła 
A fry k a  dla A frykanów . Rząd angielski nie­
bawem wyśle swe wojska, aby niezadowolo­
nych uspokoić.

—# Rułgarya. Z Sofii donoszą, że po­
głoski o wojowniczych zamiarach B u łga ry i 
wobec T u rcy i są zupełnie bezpodstawne. Po 
zaprowadzeniu konstytucyi w  T u rcy i Buł- 
garya  spodziewa się raczej utw ierdzenia 
stosunku pokojowego i  wyraża nadzieję, że 
teraz stosunki na Bałkanie ułożą się pomyśl­
nie dla wszystkich państw bałkańskich.

—* P ortugalia . W  parlamencie staw ił 
poseł A lfonso Costa wniosek o wytoczenie 
procesu członkom gabinetu Franco o współ­
udział w  spisku na życie kró la  Carlosa, k tó ry  
został zamordowany w  lu tym . Wniosek zo­
stał — podobno na wyraźne życzenie m ło­
dego kró la  — odrzucony. K ró l sam odwie­
dza obecnie wszystkie p u łk i wojska, które 
go p rzy jm u ją  z w ie lk im  zapałem.

—* Persya. Z Tebrysn donoszą, że 
Rakhim  Chan ze swoim i bandami usiłował 
k ilkakro tn ie  zająć miasto, którego bronią 
dzielnie rewolucyoniści. M imo że szach mu 
posłał posiłk i, został za każdym razem od­
party , nadto w ie lka część żołnierzy szacha 
go opuściła razem z oficerami, ponieważ nie 
wypłacono im  żołdu.

Podczas ostatnich rozruchów szach w i­
docznie dostał się w  paskudne położenie finan­
sowe, kiedy nie może już wypłacać wojsku, 
na którem  w swej polityce jedynie się opiera 
(siła przed prawem także jego jest zasadą). 
To też teraz odbywają się układy z banka­
m i, g łównie z rosyjskim  w celu zaciągnię­
cia pożyczki około 5 m ilionów  rub li.

—* T u rc y a . Z Carogrodu donoszą te­
legram y, że sułtan uroczyście i  publicznie 
złożył przysięgę na konstytucyą. Szejk 
Uei Is lam  dał mu księgę koranu, na którą  
kładąc rękę sułtan przysięgał że będzie czu­
wał nad konstytucyą. — Z A rm e n ii podobno

grecki pa iryareha oświadczył się publicznie 
przeciw konstytucyi. Ludność urządziła mu 
za to awanturę i  wreszcie został zmuszony 
do opuszczenia kra ju.

Z naszych Towarzystw.
—  Koronowo. B o c z n e  w a ln e  z e b ra n ie  filii robo­

tniczej P . Zw. Z. o d b ę d z ie  s ię  w n ie d z ie lę  2 s ie rp n ia  
o g o d z . ‘2 p o  p o łu d n iu  na s a l i  p . J e s z k e g o . P o rz ą d e k  
o b ra d :  s p ra w o z d a n ie  s k a rb n ik a  i  s e k re ta rz a  z d z ia ła !*  
n o ś c i c a ło ro c z n e j ? wybór n o w e g o  z a rz ą d u . O  l ic z n y  
u d z ia ł  c z ło n k ó w  i g o ś c i p ro s i  u p rz e jm ie  Z a r z ą d .

— Koronowo. Z e b ra n ie  filii rzemieślniczej o d ­
b ę d z ie  s ię  o g o d z in ie  5  p o  p o ł.  w  lo k a lu  p . J e s z k e g o  
w  n ie d z ie lę  2 s ie rp n ia .  O  l ic z n y  u d z ia ł  p ro s i

Zarząd.
— Zebranie filii metalowców P. Zw. Z. o d b ę ­

d z ie  s ię  w  s o b o tę  1 s ie rp n ia  o g o d z . p ó ł  d o  9 w ie c z o ­
re m  n a  s a l i  p . S z u p ry to w s k ie g o  (D o lin a ) .  N a  p o rz ą d k u  
o b ra d  z n a jd u ją  s ię  b a rd z o  w a ż n e  s p ra w y .  O  l ic z n y  
u d z ia ł p ro s i j  Z a r z ą d .

— Koronowo. Posiedzenie Kółka rolniczego 
o d b ę d z ie  s ię  w  c z w a r te k  6  s ie rp n ia  o g o d z  12 i  p ó ł  
w  p o łu d n ie  u  p. J e s z k e g o  w  K o r o n o w ie .  L ic z n y  u d z ia ł  
c z ło n k ó w  p o ż ą d a n y .

—  Z e b ra n ie  filii krawieckiej P. Z. Zaw . o d b ę d z ie  
s ię  w e  w to re k  4 b m . o g o d z . 8  i  p ó ł  w ie c z o re m  w  lo ­
k a lu  p a n a  J a ś n i e w s k i e g o  p r z y  u l i c y  P o z n a ń s k ie j 
n r .  20. Z  p o w o d u  o b ra d  n a d  w a ż n e m i s p ra w a m i je s t  
l ic z n y  u d z ia ł c z ło n k ó w  p o ż ą d a n y  Z a r z ą d .

Wiadomości potoczne.
B y d g o s z c z ,  d n ia  31 l ip c a  1908.

K A L E N D A R Z Y K .

S o b o ta , d n ia  1 l ip c a  1908 r .  P . :

Wschód słońca: 4.21; zachód 7.50.

K o ś c ie ln y :  P io t r a  w  o k o w a c h . F i l ip a .
S ło w ia ń s k i :  R o b is ła w a .
H is to r y c z n y :  1431. Z d o b y c ie  W ło d z im ie rz a .  —- 

1520. U ro d z e n ie  Z y g m u n ta  A u g u s ta .  •

— Szanow nym  C zyteln ikom  zwraca­
m y uwagę na ogłoszenie w  dzisiejszym nu­
merze pana T. S o ł t y s i a k a ,  właściciela 
pa la rn i kawy „M okka54. Spodziewamy się, 
że Szanowni Czytelniey nasi oraz i  kupcy 
polscy względem p. S. ściśle zastosują hasło 
„Sw ój do swego“  i  poprą to nowe przedsię­
biorstwo.

— M ło d o c ia n i podpalacze. Pożar, 
k tó ry  we w torek zniszczył skład drzewa przy 
ta rtaku  firm y  Dyck, został, ja k  już pisaliś­
my, w ywołany zbrodniczą ręką. Podejrzenie 
padło na k ilku  chłopców szkolnych a miano­
w icie na 12-letniego F ingera i  Stolpa. Obaj 
osadzeni zostali w areszcie i  obw iniają się 
wzajemnie. F inger przed k ilkom a dniam i 
skradł cokolw iek drzewa na tym  placu i  zo­
stał zawezwany na połieyą. Tu dostał nakaz, 
aby poszedł przeprosić werkm istrza za tę 
kradzież. N ie uczynił tego jednak, ty lko  
zwołał podobno swych kolegów i  wzniecił 
pożar. Śledztwo zapewne wykaże, o ile  
chłopacy zaw in ili.

— Na ta rg u  skonfiskowano pewnej han­
dlarce z Rynarzewa 30 funtów  masła, które 
zawierało aż 40 procent wody.

— S pora  liczba  n o w ych  a b o n e n tó w
przybyła  nam z dniem dzisiejszym podług 
wykazu, ja k i dziś z poczty otrzym aliśm y. 
W yn ika  stąd, że „D ziennik Bydgoski41 zy­
skuje sobie z dniem każdym coraz szersze 
koła Czytelników i  zwolenników.

P rzy jac ió ł naszych prosimy, aby nie 
ustawali w  staraniach około rozpowszechnie­
n ia „Dziennika Bydgoskiego" k tó ry  wciąż 
jeszcze na sierpień i  wrzesień zapisywać 
można.

— Tu te jszy  sąd procederowy rozpa­
try w a ł między innerni następującą sprawę, _ 
Pewna firm a budowlana nie w ypłaciła  pew­
nemu czeladnikowi mularskiemu zarobku, 
lecz wypłacający urzędnik wręczył pieniądze 
jakiemuś w ierzycielow i czeladnika. Czela­
dnik jednakowoż zaskarżył firm ę o w yp ła ­
cenie mu zarobku, a sąd' zawyrokował po 
m yśli skarżącego.

— N ie  kąpać się — jeżeli się jest 
zgrzanym. Tylekrotne upominania, by w  
stanie zagrzanym nie wchodzono do wody, 
pozostają widocznie bez skutku, czego dowo­
dem liczne nieszczęśliwe wypadki, jak ie  nie­
mal codziennie zachodzą przy kąpaniu m ia­
nowicie w  obecnej gorącej pórze. O podob­
nym  wypadku donoszą znów z pod Śremu. 
Forezpan z Góry pod Śremem nie zważając, 
że jest zgrzanym, poszedł się kąpać do 
W arty, lecz zaledwie się zanurzył we wodzie, 
ruszył go paraliż i  nierosądny zn ik ł pod 
powierzchnią.

— Stopień doktorski uzyskał na dniu
23 bm. przy uniwersytecie wrocławskim  re- 
ferendaryusz p. Zygm unt R a b s k i  z M iło ­
sławia na podstawie pracy z dziedziny pro­
cedury ciw iinej,

— W ażne  dia właścicieli ogrodów.
Drzewo należy do tego, na którego gruncie 
stoi. Jeżeli jednakże stoi na granicy, dzielą 
się i  prawa. Jeżeli gałęzie drzewa z obcego 
ogrodu przechodzą na drugą stronę, może 
— ale nie potrzebuje — sąsiad żądać od w ła­
ściciela drzewa usunięcia gałęzi, albo też 
sam może to uczynić, lecz gałęzie ucięte od­
dać musi właścicielowi. Co innego korze­
nie. Te sąsiad może bez wszystkiego na 
swojej posiadłości wyciąć i  zabrać dia sie­
bie. Owoc drzewa, którego gałęzie przecho­
dzą na posiadłość sąsiada, należy do w łaści­
ciela drzewa. Owoc opadnięty, jeżeli leży 
na posiadłości obcej, przestaje być własno­
ścią właściciela drzewa. Jeżeli właściciel chce 
zerwać owoc z gałęzi, które przechodzą na 
sąsiednią posiadłość, musi sąsiada prosić 
o pozwolenie wejścia na jego własność.

— Polowanie na kuropatw y rozpocz­
nie się w  obwodzie rejencyjnym  bydgoskim
24 a w  poznańskim 19 sierpnia.

— W y le w  W is ły . W ody W is ły  wez­
bra ły tak bardzo, że pozalewały olbrzym ie 
obszary, wyrządzając przez to m ilionowe 
szkody.

Najwyższy poziom, jakiego dosięgły 
wody W is ły  około K rakowa, wynosi 310 ctm. 
ponad zero; W isła więc nie w yla ła, powódź 
ograniczyła się tym  razem do wylewu W ilg i

D E M O N  ZŁO TA .
(C iąg dalszy.) 27)

— Tak! M y  wszyscy jesteśmy świad­
kam i!

Lady Ewa złożyła ręce i  uśmiechała się 
szyderczo.

—• Sąd ludu — rzekła pogardliw ie. — 
Trzeba się przyznać do zbrodni. Ja zastrze­
liłam  „mewę44 — zawołała głośno.

— Ach, ta  czarownica! Więc i  broń 
palną nosi p rzy  sobie. W yda j nam ją  zaraz! 
— krzykną ł jeden z wieśniaków, stary, ol­
b rzym i Irlandczyk.

— A  jeś li nie uczynię tego! rzekła lady 
Ewa spokojnie.

— W tedy weźmiemy ją  przemocą!
— Zapominasz się s ta ry — zaczął ła ­

godnie Eryk, ale w ieśniak nie pozwolił mu 
dokończyć.

— O nie, wielmożny panie. A le  m y nie 
zabijam y n igdy mew. Te p tak i przynoszą 
nam szczęście, opiekujemy się niemi, strze­
żemy ieh gniazd, żyw im y je  w  zimie i  ma 
taka kobieta, k tó ra  pa li cygara i  jeździ na 
koniu, ściągać na nas w  czasie tak ie j powo­
dzi jeszcze więcej nieszczęścia! Co je j uczy­
n iła  biedna m ewa!

— Ha, ha, ha! — rozśmiała się głośno 
lady Ewa. — Co m i uczyniła biedna mewa. 
To dobre!

— Id źm y ! — rzekł E ry k  a potem dodał 
po francuzku:

— Nie rozdrażniaj pani tych ludzi. 
Irlandczycy są niezmiernie przesądni i  by­
łoby zaleństwem stawiać im  opór.

— A  mój p is to le t! — zawołała piękna 
kobieta oburzona. — Czy wieśniacy pana 
mają m i rozkazywać!

E ry k  wzruszył ramionami.
— Spróbój pani szczęścia — rzekł obo­

jętnie.
Gwałtownym ruchem rzuciła  lady Ewa 

pistolet w wodę.
— Teraz pewnie wolno m i odejść! — 

zapytała szyderczo.
— Tak, ale radzę m ilady nie zabijać 

więcej mew — odrzekł Irlandczyk. — Innym  
razem nie skończy się może tak dobrze.

Twarz pięknej wdowy zbladła jak  
ściana. Spojrzała raz jeszcze na E ryka  
i rzekła , wzniośle:

— Żegnam pana!
— Odprowadzę panią aż do powozu.
— Dziękuję. N ie zwykłam  przyjm ować 

jałm użny.
I  dumnie jak  kró low a szła wśród sza­

lejącego w ichru, wolno i  majestatycznie. 
S tary Irlandczyk patrzał na nią.

— Ona jednak jest czarownica — sze­
pnął z głębokiem przekonaniem.

— W racajcie natychmiast do roboty — 
zawołał E ry k  ostro — a kto nie usłucha, 
tego oddalę.

— Dobrze, dobrze, wielmożny panie.
Robotnicy żywo u ję li m otyk i i  łopaty

— woda zaś stała już pod trzema wierzbami.

W  zamku palono św iatła przez całą noc. 
W  sali ogrodowej, z które j wyniesiono wszy­
stkie meble, umieszczono kobiety i  dzieci, 
w  stodole zaś mężczyzn. Ciężkie westchnie­
n ia i  ję k i rozlegały się w około, gorzki płacz 
i  głośne m od litw y fu, gdzie przed k ilk u  
dniam i wesoła brzmiała muzyka.

Każda chw ila napełniała nieszczęśliwych 
nowym strachem, nową rozpaczą. Może te­
raz woda zryw ała ich chatę, cały ich mają­
tek, wszystko co posiadali na ziemi. A  jeżeli 
tak było, to gdzież pójdą ju t ro !

Okropne straszne pytan ie !
Coraz więcej rybaczek przychodziło. 

Woda zanosiła się coraz i  coraz to wyżej — 
najodważniejsi nie śm ieli już zostawać w  cha­
tach, na w pół n ieżyw i z przerażenia w łok 
się pod górę i  pukali do gościnnych drzw* 
zamku, które się dla każdego otw iera ły.
I  wszyscy przyszli z w yją tk iem  jednej — 
m atk i K atarzyny.

— Ja zostanę — powiedziała stanowczo.
— Mój A n ton i ma zobaczyć światło.

R uth dla każdego m iała uprzejme słowo, 
pożywienie i  wygodne miejsce, na którem 
zrozpaczeni m ogli odetchnąć i  nowej nabrać 
nadziei. Znała ona nieomal wszystkich — 
wszyscy też kochali ją  i  udawali się do n ie j 
po radę i  pomoc. — Pastorówna R uth — 
była aniołem — tak mówiono w całej wsi.

W  te j straszliwej nocy nie k ład ła  się 
wcale na spoczynek, mając zbyt wiele zaję­
cia, lady Helena była także na chwilę w sali 
i  pow ita ła uprzejmie kobiety — ale nie ba­
w iła  tam  długo, a gdy odchodziła, tow arzy­
szyły je j zewsząd spojrzenia pełne serdecz­
nej litości.

— Biedna m ila d y ! N ie może żyć długo!
— szeptały wieśniaczki.

John A lb e rt także nie spał.
— Może będę tam potrzebny — rzekł 

wskazując na chaty. — Powódź będzie 
okropna)!

— A  jakże z domem pastora! — zapy­
ta ła  R uth z westchnieniem.

(Ciąg dalszy nastąpi).



i  Rudawy, zalania kilkunastu morgów pól. 
zepsucia k ilk u  domów, zalania piwnic.

Za to w innych okolicach Galicy i  szkody 
wyrządzone są bardzo wielkie.

W powiecie wadowickim  57 wsi nawie­
dzonych zostało wylewem wody; z tego na j­
większe szkody poniosły gm iny nadwiślań­
skie: Brzeźnica, w któ re j 70 domów jest 
wodą zalanych, Brzezinka (10 domów zalane), 
Pozo wice, Bachowice, Spytkowice, Facimiech 
Przytkow ice i  wiele, w iele innych.

Bieda duża! Zyta poszły zupełnie w 
mendlach, pszenica i  jęczmień na pn iu  rosną. 
Głód i  nędza!

Podobne wiadomości nadchodzą z innych 
okolic Galicyi.

W okolicy W arszawy wylew ogarnął 
wszystkie n iz iny WTisły, wdzierając się też 
na ląd warszawski przez bulwark kamienny, 
w ytrzym u jący napór wody nie wyżej czter­
nastu stóp.

Na lew ym  brzegu W is ły  niemniej w y­
lew zajął duże przestrzenie począwszy od 
Czerniakowskiej u licy, w  końcu któ re j przez 
łą k i woda dosiegneła szyn ko le jk i w ilanow­
skiej w  pobliżu t. zw. W ojtów ki. Dalej zaia- 
ne są wsie: Lasy, S ik ie rk i, Bluszcze, A ugu­
stówka i  t. d.

W isła  w ystąp iła  też z brzegów na po­
graniczu gub. radomskiej i  lubelskiej. Od 
Zawichostu, wszystkie w ioski na lewym  
brzegu W is ły  są zalane wodą. Całe masy 
zboża, pozabieranego przez w ylew  z pól, 
p łyną Wisłą.

W ylew  z każdą chw ilą  się wzmaga.
W Puławach W isła również zalała p ra ­

w y brzeg.
Życie mieszkańców nizin nadbrzeżnych 

jest zagrożone.
Około Torun ia  rośnie W isła także coraz 

więcej, to też i  na te ry to ryum  pruskiem wo­
dy zala ły sąsiednie grunta  we w ie lu oko li­
cach.

Czyby rządy austryacki, rosyjsk i i  p ru ­
ski nie m ogły wreszcie zająć się planową 
i skuteczną regulacyą W is ły  i  ogroble- 
niem jej?

A le  tu  c ierp i głównie Ind polski, więc 
cóż zaborców głowa o to boli, gdy lud ten 
w nędzy i . .

— Ś m ie ta n k a  n iem iecka . Książę sa­
ksońsko - wejmarsko - eisenaehski Grzegorz, 
porucznik 11 pu łku  ułanów, nad którego 
m ajątkiem  przed niedawnym czasem został 
ogłoszony konkurs, poszkodował pewien 
bank w Pradze o 80 000 koron. Przez fałszy­
we manipułacye udało mu się uzyskać po­
życzkę w wysokości 80000 koron. Matka 
jego oświadczyła, że nie płaci za syna ani 
fenyga.

— M ia s to  bez ra d nych . Częstochowa 
niema radnych miejskich. Ciekawa ta  hi- 
storya przedstawia się jak  następuje:

Gdy rozpoczęto w  Królestw ie bojkot 
szkół rządowych, radni ówcześni odm ówili 
częstochowskiemu gimnazyum rządowemu 
subsydyum, wypłaconego przez miasto w  
ilości 8000 ru b li rocznie. Po przesłaniu 
uchwały powyższej do rządu gubernialnego, 
ówczesny gubernator piotrkowski, Areimo- 
wiez, telegraficznie dał radnym dymisyę i  
kazał niezwłocznie zarządzić nowe wybory. 
A to li zwołani obywatele w ybra li ponownie 
tych  samych radnych, wobec czego guber­
nator wyborów nie zatw ierdził i  rozkazał 
radnych nie wybierać, m otywując swe roz­
porządzenie bliskością wprowadzenia samo­
rządu.

W  roku zeszłym obywatele zw róc ili się 
do gubernatora obecnego z prośbą o pozwo­
lenie w ybrania radnych, ale -władze prośby 
nie uwzględniły, a przyczyną odmowy był 
znów b lisk i M m olząd. Ponieważ pro jekt 
samorządu się nie ziszcza, a z braku rannych 
cierp i mocno gospodarka miejska, wśród 
obywateli więc częstochowskich powstała 
m yśl wystąpienia z pow tórnym i staraniam i 
o zarządzenie wyborów 4 radnych, taką bo­
wiem ich ilość posiadać w inna Częstochowa, 
względnie do liczby mieszkańców.

Jaki ostatecznie będzie w yn ik  tych sta­
rań niebawem zobaczymy. Może znowu 
„b lis k i"  samorząd przeszkodzi.

D ą b ró w k a  (pow. bydgoski). Czytamy 
doniesienia z wszystkich stron o szkodach, 
jak ie  ostatnia burza wyrządziła, a n ik t z na­
szej wsi nie doniósł n ic o tem, co się u nas 
działo. Otóż dziś jeszcze widzieć można 
sku tk i te j strasznej burzy. Ogromne drzewa 
połamane łub wyrwane z korzeniami świad­
czą o gwałtowności w ichru. W  sadach szko­
dy są szczególnie w ielkie. Owoc został z 
drzew strząśnięty, a eo pozostało, potłuczone 
jest od gradu.

Z w ieży kościoła tutejszego tam, gdzie 
sygnarek się znajduje, strąc ił w icher żelazny 

rzyż, k tó ry  spadając zniszczył część dachu 
łupkowego. Szkoda o ty ie  nie jest zbyt do­
tkliwą, że i  tak już czyniono przygotowania 
do naprawy.

S zub in . W  Słonawach gototowała pe­
wna kobieta coś na maszynce. Gdy chciała 
dolać okowity, naczynie eksplodowało a su­
knie nieostrożnej kobiety ogarnęły płomienie. 
Zanim  pomoe nadeszła, już nieszczęśliwa po­
parzyła  się na calem ciele. W  stanie bezna­
dziejnym  oddano ją  w  opiekę lekarską.

S zu b in . Zabawa połączonych towa­
rzystw  tutejszych, „H a lk i"  i Tow. Przemy­
słowców, która  się odbyła w niedzielę w la­
sku proboszczowskim, udała się bardzo do­
brze. Udział w n ie j by ł nader liczny i  cie­
szyło nas bardzo, że baw ili wśród nas także 
nasi kochani księża i  także obywatele z oko­
lic y  p rzyby li. Bardzo okrasiły zabawę w y­
stępy śpiewackie „H a lk i", k tó ra  śpiewała 
pod batutą p. Małka. Wszystkie się ogólnie 
podobały, a szczególnie podnieść trzeba w y ­
konanie poloneza jubileuszowego, które było 
wprost doskonałe. Towarzystwa tutejsze 
przekonały się, że publiczność chętnie je po­
piera. Niech to dla nich będzie bodźcem do 
dalszej pracy. S w ó j ,

S trze łn o . N a ta rgu  rozbiegało się parę 
koni, zaprzężonych do woza gospodarza 
Kosiaka z Małego Sławska i  popędziły u licą 
ku klasztorowi, gdzie zostały schwycone. 
W drodze przew róciły jednemu koloniście 
wóz, którego sobie sam napraw ił i  jechał 
dalej.

O g r o m n y  p o ż a r  szalał w  czwartek 
o godzinie 1 w  poł. w  Bronisław iu. Pastwą 
płom ieni stała się cała fabryka mączki, z bo- 
gatemi zapasami. W ęgle w  pobliżu ułożone, 
także się zajęły i  jeszcze się palą, Ogień 
wybuchł właśnie w  te j chw ili, gdy m ajstro­
wie b y li zajęci reparaeyą dachów. Zaledwie 
zdążyli zejść, tak szybko ogień się rozszerzał 
po całej fabryce. W łaścicielem te j fab ryk i 
jest towarzystwo akcyjne. Szkody obliczają 
na czterysta tysięcy marek, które  ponoszą 
zabezpieczenia.

Pakość. P rzy  budowie tutejszej szkoły 
kato lick ie j wydarzyło się wczoraj nieszczę­
ście. P rzy  zakładaniu rusztunku spadł z wy ­
sokości czterech m etrów mularz Józef Pre li- 
chowski tu  stąd i  odniósł p rzy  tem we­
wnętrzne i  zewnętrzne obrażenia. Pomoc 
lekarska okazała się konieczną, lecz niestety, 
z trzech tutejszych lekarzy żadnego w domu 
nie było, Dopiero po upływ ie trzech godzin 
z jaw ił się jeden, k tó ry  w  tym  czasie zażywał 
kąp ie li!

C ze rn ie jew o . W  środę spłoszył się 
wierzchowiec hr. Skórzewskiego. H rabia 
spadł z konia i  złamał sobie żebro.

Środa. U m arł tu ta j nagle na udar 
serca m istrz kraw iecki O likowski podczas 
śniadania w  gronie rodziny. Nagła śmierć 
w yw arła  na obecnych okropne wrażenie, 
zwłaszcza że niebożczyk by ł m łodym  czło­
wiekiem, bo liczy ł dopiero ła t 35.

Leszno. W  pobiiskiem Brennie spło­
szyły się podczas koszenia żn iw iarką konie 
gospodarza Mysia, gdy się nagle zerwały w 
zbożu ptaki. Myś spadł ze żn iw ia rk i i  dostał 
się nogą między noże, które mu ją  okropnie 
pokraja ły.

— Kościan. W  sobotę zm arł w  tu te j­
szym zakładzie S ióstr M iłosierdzia X  emeryt 
R o l i ,  k tó ry  tu ta j od kilkunastu la t przeby­
wał. We w torek po południu odbyło się 
przeprowadzenie zw łok do kościoła farnego, 
a dnia następnego rano o godz. 9 i  pół po­
grzeb na cmentarzu. Kondukt pogrzebowy 
prowadził ksiądz prob. dr. Surzyński w  oto­
czeniu k ilku  księży miejscowych i  okolicz­
nych oraz przy dość licznym  udziale para­
fian. — R. i  p.

— K ro to szyn . Budowniczy p. Robiń- 
ski nabył na suDhaśeie kamienicę po m istrzu 
malarskim  p. D w orn iku  za 42 500 m k; 1000

. marek, długu hipotecznego zostało niepo- 
krytyeh.

-  Leszno. W  Pokrzydowie utonął 
w stawie syn wdowy po chałupnika Kwasie 
z Zaborowa pod Górznem, B a w ił on pod­
czas wakaeyi w  P. u swej zamężnej siostry 
a podczas kąpania w  stawie zaskoczyła go 
nagle śmierć.

W . Ś liw ice . Drogerzysta Z. stara ł się
0 konsens na sprzedaż wódek w  zamkniętych 
butelkach. Konsensu mu jednak odmówiono 
z powodu orzeczenia odmownego amtowego
1 wójta, k tó rzy oświadczyli, że nie zachodzi 
potrzeba udzielania nowego konsensu. Zna­
m iennym jest ustęp końcowy odnośnego 
orzeczenia, które według „Gaz. Grudz." brzm i: 
Nawiasowo zaznaczyć wypada, że dotych­
czasowi oberżyści, memcy, k tó rzy  na jw yż­
sze płacą na miejscu podatki, n iektórzy zaś 
z nich z powodu wysokich podatków ciężko 
walczyć muszą o swą egzystencyę, wielce 
ucierp ie liby przez udzielenie nowego kon­
sensu, i  to jeszcze polski emu przybyszowi, 
którego polska ludność, będąca w  większości, 
n iew ątpiiw ieby popierani.

L id z b a rk . Przyaresztowano tu ta j nie- 
jakiegoś A. Szymańskiego, podejrzanego o 
morderstwo popełnione na wdowie po nau­
czycielu Opałce w  Zbicznie.

* Jub ileusz o łó w k a . W roku bieżą 
cym upływ a 250 la t od czasu, jak ludzie za­
częli użwać ołówków (bleistiftów). Poprze­
dnikam i tego prostego, lecz w ielkiego ze 
względu na swe znaczenie wyuałazku, by ły  
u Rzym ian zaokrąglone kaw a łk i ołowiu, k tó ­
rym  nie ty le  pisano, ile  kreślone różne lin ie.

We wieku X IV  weszły w życie ołowiane 
i  srebrne ołówki, których używ a li przewa­
żnie artyści i  rysownicy. N a jp ierw  te ołów­
k i ukazały się prawdopodobnie we W ło­
szech.

Początek dzisiejszego ołówka datuje się 
od czasu odkrycia w r. 1658 w  Kumberian- 
dzie (w A n g lii)  pokładów grafitu , k tó ry  oka­
zał się wybornym  materyałem piśmiennym. 
G rafit czyli ołówek jest pewnym minerałem 
koloru ciemno-szarego, a jest on właściwie 
węglem zanieczyszczonym przez ziemię fi że- 
lazistym i materyałam i.

Przez czas jakiś fabrykaeya ołówków 
do pisania, wyrabianych z czystego grafitu, 
była  rzeczą bardzo trudną. G rafit rozpjło- 
wywano na jp ierw  na duże kawałki, potem 
na mniejsze i  wreszcie na cienkie laseczki, 
które wkładano w drzewo.

Ponieważ g ra fit angielski by ł d rogi 
i  oprócz tego nie odpowiadał wszystkim  w y­
maganiom, przeto w Europie do gra fitu  za­
częto dołączać różne dodatki, w  rodzaju 
s ia rk i naprzykład.

W Niemczech pierwsze ołówki zaczęto 
produkować we wsi Stein, w pobliżu N orym ­
berg ii w  JBawaryi, a pierwszą fabrykę zało­
ży ł mieszkaniec te j wsi, Kasper Faber. Było  
to na początku X V I I I  w ieku, kiedy znale­
ziono już g ra fit w  Niemczech i  A us try i.

W r. 1795 dwu fabrykantów, Józef Hard- 
m uth i  Jakób Konte, zaczęło jednocześnie 
mieszać z grafitem  glinę. Następstwem tego 
by ł w ie lk i postęp w fabrykacyi ołówków. 
Nowy sposób dał możność wyrabiania ołów ­
ków różnej twardości i  ezarności.

Odtąd fabrykaeya ołówków zaczęła się 
szybko rozw ijać i  przybrała w  Europie po­
ważne rozm iary. Najbardziej rozw inięta jest 
produkcya ołówków w Norymberdze, gdzie 
30 fab ryk  w yrab ia  corocznie około 300 m ilio ­
nów sztuk ołówków.

O D  R E D A K C Y I .
—  P a n u  Kempce w  Bydgoszczy. N ie e ł i  n a ,-  pa n  

n ie  u c z y , ja k  1 eo p is a ć  m a m y . G d y b y  n a m  la k a  n a ­
u k a  m ia ła  b y ć . p o trz e b n a , lo  b y ś m y  P a n a  poprosili n a  
r e d a k to ra  n a s z e j g a z e ty . T y m c z a s e m  je d n a k  d a m y  
s o b ie  je z z c z e  s a m i ra d ę , a  te g o  fa k tu  z m ie n ić  n ie  m o ­
ż e m y , żeś P a n  d w a  g o s p o d a rs tw a  z a p rz e p a ś c ił.  Było 
t r z y m a ć  o d z ie d z ic z o n e  p o  ro d z ic a c h  g o s p o d a rs tw o , a  n ic  
p u s z c z a ć  s ię  n a  h a n d e l z ie m ią ,  k t ó r y  d o p ro w a d z i ł  P a n a  
d o  te g o , że  u c z c iw e  k ie d y ś  n a z w is k o  s p la m io n e  z o s ta ło .

— Panu N. N. w  Bydgoszczy. Sprawa s łu s z n a , 
a le  d la  cze g o  lis t, n ie  p o d p is a n y  ? W ia d o m o , że l is t y  
n ie p o d p is a n e  w ę d ru ją  d o  ko s z a .

Uczcie dzieci czytać i pisać 
po polsku!

Inseraty
przyjm u jem y ty lko  do godziny 11 
przed południem do numeru, k tó ry  
tegoż dnia wychodzi. Mniejsze ogło­
szenia należy z a r a z  zapłacie. :: ::

W I A D O M O Ś C I  H A N D L O W E .

Kura rubla: 2,14 mk dnia 30 lipca 1801.

B y d g o s z c z ,  30-go lipca. (Sprawozdanie Izby 
handlowej.) Pszenica nowa, najmniej 130 fnt holend. 
wagi 210 mk., gorszy gatunek niżej notowania, — 
Żyto nowe, dobre, zdrowe, najmniej 121 fnt. holend. 
wagi 170 mk., lżejszy gatunek 161—169 mk., — Jęcz­
mień dla młynarzy 142—146 mk. — Jęczmień dla bro­
warów bez interesu. — Groch na pauzę 167—173 mk., 
do gotowanie — mk.  — Owies 144—154 mk., na 
konaumcyą 156—165 mk.

C e n y  t a r g o w e :  Masło 1,00—1.30 mk. Jaj*
3,20—3,40 mk. za kopę. WcłoTrina 60—75 fs n. Cielęcin* 
65 fen. Skopowina 75 ftn. Wieprzowina 75—80 fen. 
Słonina świeża 80 fen , wędzona 90 fen. Perki 2,75 do 
3,— mk. Siano 2,25—2,70 mk. Słoma 2,80—3,00 mk.

V o z a a ń , 30-go lipca. (Sprawozdanie urzędów* 
cen targowych). Płaeonc ia  centnar: Pszenicy 10,30 do
11,15 n-k Żyto stare i nowe 8,10—8 60 mk. Jęczmień
6,35—7,25 mk. O wis* 6,95—7,50 mk. Słoma '2,00-—2,50 mk 
Siano 2,50—3,G0 mk. Perki 2,00—2,75 mk.



H. Cegielski, T  o w. akc.
filia w  Grudziądzu (Graudenz, Pohlmannstr. 19)

Najstarsza jedyna największa fabryka polska
poleca wszelkie w  zakres ro ln ic tw a wchodzące

L— — narzędzia rolnicze i machiny =====
po cenach umiarkowanych.

W ykonuje starannie budowle gorzelń, m leczarń itp ., za co odznaczona w ielo­
kro tn ie  pierwszemi nagrodami tak z k ra ju  jako i  z zagranicy.

F. C A L B E C K I  :: G R U D Z I Ą D Z
jenerainy zastępca na Prusy Zachodnie, Pomorze i  Krainę.__________

Pranie bez mydła!
„Saponin z koszulką4*

wyrób c h e m ic z n y , p ie rz e  b ie l iz n y  be z  m y d ła ,  b e z  s o d y , be z  
c h lo rn  i  n a d a je  j e j  lś n ią c e j b ia ło ś c L

„Saponin z koszulką" m a  tę  za le tę , iż  b ru d  ła tw o  r o z ­
puszcza, w s k u te k  cze g o  s z k o d liw e  b ie l iź n ie  ta rc ie  z b y te c z n e . 
—  W y d a te k  n a  p ra n ie  o  p o ło w ę  s ię  z m n ie js z a  i  p o ło w ę  
c za su  d o  p ra n ia  p o trz e b a . K t o  ra z  d o  p ra n ia  u ż y ł  „Saponin 
z koszulką", te n  m u  w ie r n y m  p o z o s ta n ie .

D o  n a b y c ia  w  s k ła d a c h  d ro g e r y in y c h ,  k o lo n ia ln y c h  i  m y d la rn ia e h  
w  p a c z k a c h  p o  25 fe n y g ó w . G d z ie  n ie m a  n a  s k ła d z ie , w y s y ła  s ię  w p r o s t  
z  f a b r y k i  8 p a c z e k  za  2 M k .  f ra n c o .

P ro s z ę  w y ra ź n ie  ż ą d a ć  z k o s z u lk ą  i  n ie  p o z w o lić  s o b ie  w rę c z y ć  bez­
w a r to ś c io w y c h  n a ś la d o w n ic tw .

Chemiczna fabryka „Saponin44
Czesław Nagórski, Preuss. Stargard.

Rzetelne i najtańsze źródło zakupu!

Józef Stabrowski
ul. Tumska 16 :: GNIEZNO :: ul. Tumska 16

Wielki skład garderoby męskiej, futer i kapeluszy.
Ogromny zapas ubrań dla młodzieńców i chłopców.

Eleganckie wykonanie zamówień na miarę.
Przewielebnemu Duchowieństwu 

polecam doskonały i  znany dobry k ró j rewerend i  płaszczy.

Hotei

„Kaiserhof*
w Nakle 

właściciel M. F. Rakowski.

Polecam Szanownym Rodakom swój pierwszo­
rzędny hotel połączony z wygodnemi loka lam i restau- 
raeyjnem i z bilardem i  fortepianem.

Mała salka do posiedzeń dla towarzystw. 
W ie lka  sala z nową sceną do zabaw wszelkich, 

wesół, koncertów i  przedstawień amatorskich.
Przepyszny ogród ze staremi drzewami i  nową 

dobrą kręgielnią.
Najprzyjem niejszy pobyt familijny.

Skora i rzetelna usługa. Dobra kuchnia.
Zajazd wygodny na 12 koni.

Omnibus na dworcu do każdego pociągu. 

Polecam się do wykonywania
wszelkich prac malarskich

jako to : dekorowanie i  malowanie pokoi z prawdziw ie 
artystycznym  smakiem, odnawianie pomieszkań, ma­
lowanie salonów, scen teatralnych, kościołów, odna­
w ianie o łtarzy, malowanie obrazów do o łta rzy i  cho­
rągw i. Pozłotnictwo i  wszystkie inne w  zakres zawodu 
mego wchodzące prace wykonuję artystycznie i  po 
przystępnych cenach.

Proszę o łaskawe poparcie mego przedsiębiorstwa
z poważaniem

Ignacy Sergot
akademicznie wykształcony malarz.

Bydgoszcz, ulica Rynkowska nr. 8.

E&topiic k  pssjjfeft
potrzebny od zaraz.

F. W od tke
u lic a  G d a ń s k a  n r  131/32.

Kasyerka
potrzebna od zaraz lub 
później do Koronowa.

Zgłoszenia przyjm ie  eks- 
pedyeya „Dz. B ydg" p. 1. 
R. R. 20.
t o s  n s i p i  ds szycia

s y s te m  S in g e ra  je s t  ta n io  d o  
n a b y c ia .
ul. O rla (A dlerstr.) 8.

Pomieszkanie
o 5 i  3 p o k o ja c h  n a  d ru g ie m  
p ię t rz e  je s t  o d  1 p a ź d z ie rn ik a  d o  
w y n a ję c ia .

St. Ganasiński
u l ic a  N o w o -F a rn a  n r .  9.

1000 m k. na jeden rok
p o s z u k u je  s ię  n a  p o w ię k s z e n ie  
d o b rz e  p ro s p e ru ją c e g o  in te re s u  
za  z a s ta w ie n ie m  o b je k tu  w y s o ­
k o ś c i 6000 m k .  O fe r t y  p iś m ie n n e  
do  „D z ie n n .  B y d g o s k ie g o "  p o d  
l i t e r ą  Z. Z .

Mieszkanie
d la  o d ź w ie rn e g o  ( P o r t ie r )  je s t  
o d  1. 10. 08 d la  b e z d z ie tn e j f a ­
m i l i i  d o  w y n a ję c ia .

Stojaczyk
u l ic a  P o z n a ń s k a  n r .  31.

Starsza osoba
( n a j le p ie j  e m e r. u rz ę d n ik )  m o że  
u z y s k a ć  p o b o c z n e  z a t ru d n ie n ie  
w  " b iu rz e . P o c z ą tk o w e  w y n a ­
g ro d z e n ie  15 m k .  m ie s ię c z n ie . 
Z g ło s z e n ia  p iś m ie n n e  d o  „D z .  
B y d g t ‘ p . l i t .  W . 14.

Jedyna polska palarnia kawy
„MOKKA"

W łaściciel: Teodor Sołtysiak 
ul. Dworcowa 62 — Bydgoszcz — telefon nr. 889

poleca

codziennie śmieżo palone kamy
począwszy od 90 fen. za funt.

Najlepszą specyalnością m oją jest m ieszanka  
„M okka“ funt 1,20 mk.

W s z y s tk ie  ro d z a je  k a w y  będą. p a lo n e  m a s z y n a m i n a jn .  k o n s t r u k c y i .

Także czekolady, podszewnicę (Yanille), kakao, 
herbaty, cykoryę, karm elki itd. Farynę fun t 21 fen. 
Cukier W kostkach 24 fen.

Prosząc o łaskawe poparcie mego młodego przed­
siębiorstwa, kreślę

z poważaniem
Teodor Sołtysiak.

Skora usługa. — Czerwone znaczki rabatowe.

Pierasze sprzcdaiaaczbi
do mych wydziałów  

dla to w aró w  wełnianych, luksusowych  
zab aw e k , porcelany, obuwia

poszukuję od zaraz lub od 1 września na stalą 
i  przyjemną posadę przy dobrej pensyi.

R. Schoenfeld
Bydgoszcz, piac Teatralny.

Towarzystwo Rzemieślników
urządza

w  niedzielę dnia 2 sierpnia, po nieszporach
u p. Szuprytowskiego

Z A B A W Ę  L A T O  W  A
Wstęp do ogrodu 20 fen.

O liezmr udział uprasza _
Z A R Z Ą D .  

Baczność Rodacy!
Największy i jedyny polski fachowy 

skład zegarmistrzowsko-złotniczy

Sykstusa Flanza w Żninie
poleca:

zegary, zegarki, regulatory, zegary stojące 
budziki, b iżuteryę srebrną i z ło tą  

obrączki ślubne i zaręczynowe, srebrne laski 
i papierośniczki, alfenidę, zastaw y, m asielm czki 
gram ofony i p ły ty  polskie od 2 m k. począwszy  

skrzypce, szelo, contra-basy, k la rn e ty , fle ty  
harm oniki ustne i dęte, okulary, binokle  

te rm o m etry  i barom etry.
Kołowce od 65 m arek.

Zegarki am erykańskie „W a lth a m "  
Reparaeye spiesznie i  tanio pod gwaraneyą. 

Rzetelna usługa. :: W ie lk i wybór.

J. M ILCHERT
Bydgoszcz, Nowy rynek 3

Załóż. 1899. — Telefon 463.

Destylacya i fabryka Bódek
handel win, cygar i papierosów

poleca swe wyśmienite wyroby.
Na wesoła, chrzciny i  inne fam ilijne  uroczystości 

oblicza się znacznie taniej; wypożycza się szklanki 
i  k ie liszki bezpłatnie.

Kupujcie, a przekonacie się!

Śledzie
matyasowe

p o le c a

C. BOCHIŃSKI
n i.  N ie d ź w ie d z ia  7. — T e le fo n  648.

Posłiyaczka
może się zgłosić.

Ulica Fama ar. 5 '
b c ic ft na lortepianie

udziela panna z wyższem w y­
kształceniem konserw.

Gdzie, wskaże „Dzień. Bydgy

Drafciem i Jana Tlenki w  Bydgoszczy. —- Bedsktor odpowiedzialny Bogusław Dongński w Bydgoszczy.


